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CENY OGŁOSZEŃ 
za w iersz m ilim etrow y 
przed 60 groszy, w tek ­
ście 50 gr„ za tekstem  
40 gr. O głoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 oroo. 
drożej. D robne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących p ra  
cy 5 gr. za wyraz. N a j­

m niej 1 zł. 
Konto czekowe PKO.

W arszawa 65.879.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj, kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zi. 2.00
Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.971.

AS'Df'fc'/?! A W _ RADOM, Żeromskiego 78, tel. 28; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 597; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA, UUU&IA«> I  ■ 8-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, nl. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Krwawe hasło rewolucji w Egipcie.
Rozruchy na ulicach Aleksandrii przeciw królowi Fuadowi.

ALEKSANDR JA, 16. 7. Na 
nlicach Aleksandrji doszło do groź­
nych rozruchów, które są zapowie­
dzią wybuchu egipskiej rewolucji 
przeciwko rządom króla Fuada.

Rozruchy przybrały tak wielkie 
rozmiary, iż musiano zaalarmować 
garnizon angielski.

Rozruchy rozpoczęły się halaśli 
Wemi demonstracjami zwolenników 
Nahasa Paszy, byłego premjera e- 
gipskiego, przywódcy nacjonali­
stycznej partji Wafd. Olbrzymie 
tłumy manifestantów przeciągały 
głównemi ulicami miasta, wznosząc 
okrzyki przeciwko królowi Fuado­
w i

W chwili, kiedy policja chciała 
rozproszyć tłum, padły kamienie. 
Rozpoczęła się walka. Policja nie 
mogła jednak opanować ruchu, wo 
bec czego około południa zaalarmo­
wano wojsko angielskie, które wy­
słało na miasto patrole.

Na wieść o rozruchach wszyst­
kie sklepy na głównych ulicach 
Aleksandrji zamknięto. Europejczy 
cy schronili się w gmachu giełdy, 
który broniony jest przez silne od­
działy policji.

Manifestanci zerwali bruk i oh- 
rzucili policję wielkiemi kostkami 
granitowemu Szalejący tłum rzucał 
się na samochody ciężarowe, w któ­
rych podążały posiłki policyjne, 
wywracał je i palił, oblewrająe ben­
zyną. Wielu policjantów odniosło 
rany.

Wałki trwały do późnego wie­
czór:..

Policja ostrzeliwała tłum z da- 
tsłm sądu. 14 osób, w tern 8 europej 
ezyków zabitych, ponad 259 ran­
nych.

LONDYN, 16. 7. (wł.) W rezul­
tacie wczorajszych rozruchów w A-

ZJAZD LEGJONISTÓW 
W RADOMIU 

TRANSMITOWANY BĘDZIE 
PRZEZ RAD JO.

WARSZAWA, 18. 7. (wł.) Pol­
skie radjo czyni starania, aby zjazd 
legjonistów w Radomiu mógł być 
transmitowany przez wszystkie poi 
skie radjostaeje.

„ISKRA" NA DALEKICH MO­
RZACH.

WARSZAWA, 16. 7. (wł.) Do 
portu Santiago na Kubie przybył 
polski statek „Iskra", wiozący na 
Bwym pokładzie 17 podchorążych 
polskiej marynarki wojennej.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 
FIŃSKIEGO.

HELSINGFORS, 18. 7. (wł.)
Parlament fiński odmówił uchwa­
lenia ustaw antykomunistycznych, 
wobec czego prezydent Finlandji 
rozwiązał parlament i rozpisał wy­
bory na październik.

POW STANIE W MAR ZKO  
PRZECIWKO FRANCUZOM.

WARSZAWA, 16.7. (wł.) Pono 
Bzą z Tangeru, że w Marokku wy­
buchło powstanie szczepów tubyl­
czych przeciwko wojskom f:>; ncus- 
ldm. Wian ze francuskie przy rnmo 
cy samolotów bombardowały wtie 
zbuntowanych szczepów.

leksandrji zabitych zostało 19 osób, 
zaś 4G0 osób odniosło rany.

Dziś w nocy, na skutek zarządzę 
nia rządu, zawieszone zostały wszy 
stkie dzienniki, pozostające pod 
wpływami nacjonalistycznej partji

Wafd. Wojsko angielskie nie brało 
udziału w tłumieniu rozruchów.

Ponieważ wielu obywateli an­
gielskich zostało poszkodowanych, 
konserwatyści zapowiadają wnie­
sienie interpelacji do izby gmin.

Krwawe walki hindusów z muzułmanami
Przeciwnicy palą sob ie wzajem nie domy.

KALKUTA, 16. 7. (wł.) Walki 
religijne między hindusami a muzul 
manami w Bengalji przybierają roz 
miary formalnej wojny domowej. 
Położenie zostrza się z dnia na 
dzień.

W okręgu Mymen Singh muzuł 
manie, stanowiący większość, napa 
dli na wsie hinduskie, splondrowali 
wiele mieszkań, wiele domów puści 
li z dymem. Interweniującą policję 
zmuszono do odwrotu.

W Jangalia horda muzułmańska 
wdarła się do mieszkania pewnego 
bogatego hindusa, wymordowała 
całą rodzinę, złożoną z 9 osób, po

czem podpaliła dom. Policja zmu 
szona była do użycia broni, przy- 
czem zabitych zostało 5 napastm 
ków. Po nadejściu posiłków policyj 
nych aresztowano 50 mahometan.

Hindusi zamieszkali we wsiach 
w pobliżu Jangalia, w panice porzu 
eają swe chaty i uciekają, ścigani 
przez prześladowców.

W Madalia podczas starcia z hm 
dusami zginęło dwu muzułmanów, 
w Gowindpur zabici zostali dwaj 
hindusi.

Do terenów, objętych przez wal 
ki, wysłano oddziały -wojska angiel 
skiego.

Zatarg Hindenburga rządem pruskim.
BERLIN, 16. 7. W liście, wysto 

sowanym do premjera pruskiego 
Brauna prezydent Hindenburg cof­
nął obietnicę swego udziałir- w uro­
czystościach oswobodzenia Nadre- 
ńji

w Akwizgranie, Wiesbadenie, 
Koblencji i Trewirze, 

tiómacząc swój krok tern, iż rząd 
pruski nie zniósł zakazu, uniemożli 
wiającego działalność Stahlbelmu 
w Nadrenji.

W liście swym Hindenburg wy 
wodzi, iż po dokładnem zastanowie­
niu się nad stanem faktycznym do­
szedł do przekonania, iż zakaz 
Stahlhełmu jest

nieuzasadniony i sprzeczny 
z konstytucją.

Rząd pruski wielokrotnie obie­
cywał wspomniany zakaz znieść, 
lecz obietnicy nie dotrzymał, i tein 
samem wykluczył zorganizowanych 
w Stahlhelmie byłych żołnierzy 
frontowych od udziału w uroczysto 
ściach uwolnienia Nadrenji.

Hindenburg uskarża się następ 
nie, iż w przeciwieństwie do pozo­
stałych organizacyj i związków, je 
go towarzysze broni nie będą mogli 
powitać go w zwartych szeregach.

Powszechnie twierdzą iż w ten 
sposób Hindenburg chce podkopać 
rząd pruski, dążąc do utworzenia 
w parlamencie Rzeszy i Prus koali­
cji prawicowej.

Wykrycie szajki, przemycającej do Niemiec 
przez zieloną granicę robotników z Polski.

WARSZAWĄ, 16. 7. (wł.) Wła­
dze polskie powiadomione zostały, 
że na terenie Niemiec wykryto szaj 
kę, która przemycała do Francji 
Belgji i Niemiec polskich robotni­
ków.

Wykrycie tej szajki nastąpiło w 
nader nieoczekiwanych okoliczno­
ściach. Mianowicie, w czasie kata­
strofy autobusowej w górach H ar­
cu, po wylegitymowaniu pasaże­

rów, okazało się, że w autobusie 
znajdowali się robotnicy polscy, któ 
rzy nielegalnie przekroczyli t. zw. 
zieloną granicę pod Wronkami.

Robotników aresztowano, a je­
dnocześnie władze rozpoczęły śledź 
two, mające na celu wykrycie prze­
mytników.

Ze względu na toczące się śledź 
two nazwiska członków szajki są 
trzymane w tajemnicy.

Propozycje posła Witosa spotkały ssę ze sprzeciwem
„ W v z w o le n ia ”  i stronnictwa chłopskiego.

WARSZAWA, 16. 7. (wł.) Przy­
wódcy Centrolewu uzależniają usta 
lenie terminu wniesienia petycji w 
sprawie zwołania ciał ustawodaw­
czych od decyzji czynników miaro­
dajnych, w sprawie zwołanego po­
siedzenia senatu.

Ponieważ premjer Sławek odbył 
dziś konferencję z ministrem spra­
wiedliwości Carem, sfery politycz­
ne spodziewają się, że decyzja o lo 
sie sesji senatu zapadnie jutro.

Ugrupowania ludowe rozpatry­
wały dziś propozycję prezesa „Pia 
sta“ Witosa, w sprawie natychmia 
stowego połączenia wszystkich tych 
ugrupowań na terenie sejmu.

Negatywnie do tej propozycji 
podobno odnosi się „Wyzwolenie" 
i stronnictwo chłopskie, dając wy­
krętne odpowiedzi. „Wyzwolenie" 
uważa, że nie można obecnie jeszcze 
myśleć o połączeniu wszystkich u- 
grupowań ludowych.

KOMITET MARSZU „SZLA­
KIEM  KADRÓWKI".

KRAKÓW, 16.7. (wł.) W Kra­
kowie ukonstytuował się już komi­
tet marszu szlakiem kadrówki. Do 
prezydjum komitetu wchodzą woje­
woda krakowski, Kwaśniewski, do 
wódca O. K. V gen. Łuczyński i 
prezydent Krakowa, sen. Rolle.

NIEMCY DOMAGAJĄ SIĘ  RE­
W IZ JI TRAKTATOM’.

PARYŻ, 16. 7. Prasa francuska 
komentując odpowiedź niemiecką 
na memorjał Brianda, krytykuje 
przedewszystkiem Niemców za rze 
komą konieczność rewizji trakta­
tów, i podkreśla, że pod tym wzglę 
dem Niemcy poszły za wskazówks 
mi Mussoliniego.

Zdaniem „Echo de Paris" usbj 
pliwa. polityka Francji sprawiła, że 
Niemcy tak szybko zdecydowały 
się zrzucić z twarzy maskę i poką 
zać prawdziwe swe oblicze.

Prasa lewicowa wyraża zdanie, 
że odpowiedź niemiecka wypadła 
bardziej zadowalająco, niż się tego 
po zapowiedziach prasy berlińskiej 
można było spodziewać.

5,930 KATASTROF KOLEJO­
WYCH W CIĄGU KWARTAŁU, 

W SOWIETACH.
RYGA, 16.7. Komisarjat komu­

nikacji wydał okólnik do podle­
głych urzędników o ciężkiej sytua­
cji na kolejach sowieckich. Okólnik 
stwierdza, że katastrofy kolejowe 
stały się zjawiskiem codziennem. W* 
pierwszym kwartale br. wydarzy­
ło się 5,930 wypadków i katastrof. 
Personel kolejowy nie wykluczając, 
maszynistów często podczas wyko-, 
nywania funkcji znajduje się w sta 
nie nietrzeźwym. Wskutek rozprę­
żenia na kolejach sowieckich 24 
proc. lokomotyw uległo uszkodzeniu 
Okólnik zapowiada stosowanie na 
kolejach najcięższych kar wobec u- 
rzędników kolejowych dezorganizu, 
jących kolej.

AMERYKA STWORZY OSOBNĄ 
PO LIC JĘ DO ZWALCZANIA 

KOMUNIZMU.
LONDYN, 16. 7. Były podsekre 

tarz stanu, Root, wystosował list 
do narodowego związku amerykań 
skiego, w którym wzywa do stwo 
rżenia specjalnych oddziałów poli 
cji prywatnej celem zwalczania ko 
munizmu w St. Zjednoczonych.

Root twierdzi, że komunfzm w 
St. Zjednoczonych staje się z każ 
dym dniem coraz bardziej niebezpie 
czny. Rząd nie ma dość policji, aby 
przeciwstawić się komunistom i 
dlatego właśnie ciężar walki z komu 
nizmem powinno przejąć na siebie 
społeczeństwo, stwarzając policję 
prywatną w tym celu.

PIELGRZYMKI ŚLĄZAKÓW 
OPOLSKICH NA JASNĄ GÓRĘ

WARSZAWA, 16. 7. W bieżą­
cym miesiącu przybędzie do Często 
chowy szereg pielgrzymek polskich 
z Śląska.

Między innemi przybywają na 
Jasną Górę dwie większe pielgrzym 
ki polaków z powiatu Zabrze, w 
liczbie 106 osób, w dniu zaś 25 bm. 
pielgrzymka z powiatu bytomskie 
go w liczbie 115 osób.

DZIŚ DOŚĆ CHŁODNO.
Dziś na wschodzie kraju deszcze, 

na zachodzie krótkotrwałe polepsze 
nie sie stanu pogody. Dość chłodno
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PORZĄDEK DZIENNY 
posiedzenia senatu.

.WARSZAWA, 16. 7. (wł.) Ogło 
szony już został następujący porzą 
dek dzienny posiedzenia _ senatu: 
1) ustawa o zniesieniu pobieranego 
od urzędników dodatku do państwo 
wego podatku dochodowego, 2) uzu 
pełnienie prowizorjum budżetowe­
go za 1927 r., 3) ratyfikacja polsko- 
niemieckiego układu waloryzacyj­
nego, 4) ratyfikacja polsko - czeeko 
słowackiej umowy handlowej, 5) 
nowela do ustawy o stosunkach 
służbowych dla nauczycieli, 6) no­
wela o nieeksmitowaniu bezrobot­
nych, 7) ustawa o ustroju sądów 
powszechnych i 8) ustawa o ochro­
nie drobnych dzierżawców rolnych.

Desnokracia litewska pragnie zbliżenia
i  demokracją polską.

SZOFER PRZEJECH A Ł 
SWEGO SYNA.

BYDGOSZCZ, 16. 7. Szofer ma­
jątku Markowiee pod Mątwami, 
Andrzej Bandok w czasie prowa­
dzenia samochodu ciężarowego 
przejechał swego trzyletniego syn­
ka, Stanisława. Dziecko, chcąc ojcu 
podać kolację, wybiegło z mieszka­
nia i potknęło się na progu, wpada­
jąc pod koła samochodu i ponosząc 
śmierć na miejscu.

SZKIELETY NA TER EN IE  BEL 
,WEDERU WYKOPANE PRZEZ 

ROBOTNIKÓW.
WARSZAWA, 16.7. (wł.) Na te 

.enie pałacu belwederskiego w War 
szawie dokonano niezwykłego od­
krycia. Robotnicy, zajęci przy robo 
tach budowlanych wykopali 23 szkie 
lety ludzkie.

Profesorowie warszawscy twier 
dzą, że szkielety te są pozostałością 
cmentarzyska kościelnego z przed 
150 laty, nie jest też wykluczonem, 
że są to szczątki poległych w czasie 
wojny polsko - szwedzkiej w 17 w.

SECESJO N IŚCI Z BB. N IE  
PR ZY JĘC I DO STRONNICTWA 

CHŁOPSKIEGO. 
WARSZAWA^ 16. 7. (wł-) W 

związku z wczoraj szemi naradami 
stronnictwa chłopskiego dowiaduje 
my się', że postanowiono się wśtrzy 
mać z decyzją w sprawie przyjęcia 
trzech secesjonistów z klubu BB.

CZESCIOWE URUCHOM IENIE 
ZAKŁADÓW ŻYRARDOW­

SKICH
ŁÓDŹ, 16.7. (wł.) Dziś nad ra­

nem uruchomiono zakłady żyrar­
dowskie, przyczem do pracy przy­
jęto tylko 1.800 osób. Reszta robot 
ńików w liczbie 3.500 zebrał się 
przed gmachem fabryki. Dyrekcja 
fabryki, w obawie przed rozrucha­
mi wezwała policję. Zachowanie sie 
bezrobotnych było spokojne.

M IN ISTER KW IATKOW SKI 
udekorowany został wielką wstęgą 

orderu gwiazdy polarnej.
SZTOKHOLM, 16. 7. (wł.) Ba­

wiący obecnie w Sztokholmie mini 
ster przemysłu i handlu Kwiatków 
ski udekorowany został przez 
szwedzkiego ministra spraw zagra­
nicznych, w imieniu króla, wielką 
wstęgą orderu gwiazdy polarnej.

PRZED PRZEWROTEM NA 
WĘGRZECH.

BUDAPESZT, 16.7. (wł) Wbrew 
licznym zaprzeczeniom, koła dyplo­
matyczne stwierdzają, że na Wę­
grzech czynione są przygotowania 
do przewrotu. Do Budapesztu przy­
był włoski minister skarbu i liczni 
emisarjusze Mussoliniego, którzy 
prowadzą w tej sprawie pertraktae 
je z rządem węgierskim.

[TANATOL
jedyny

prawdziwie
skuteczny

środek.

   wszędzie.

U kazało się w dniach ostat­
nich w Rydze nowe pismo litew ­
skie p. t. „D arb in inku  B alsas”
(Głos robotniczy). Je s t to dw uty­
godnik o tendencjach lewicowych 
a  więc zajm ujący  stanowisko o- 
pozycyjne względem obecnych 
rządów litew skich.

W  pierw szym  swym num e­
rze zamieszcza „D arb. B alsas” 
dłuższy a rty k u ł p. t. „S p raw a wi 
leńska a  dem okracja” , w k tórym  
naw ołuje dem okrację litew ską do 
zbliżenia z dem okracją polską, 
aby  w ten  sposób przyśpieszyć 
pokojowe rozw iązanie problem u 
w ileńskiego. Podajem y poniżej 
a rty k u ł ten  w streszczeniu:

„Problem  w ileński uniem ożli­
w ił n ietylko porozum ienie, lecz 
w prost uk ład y  pomiędzy Polską 
a  L itw ą. Znając nastro je  litew ­
skie, trudno  się spodziewać, aże­
by, bez rozw iązania problem u wi 
leńskiego, m ogły zaistnieć nor­
m alne stosunki polsko - litew skie

Mimo wszystko, problem  w i­
leński rozstrzygnąć trzeba. Za­
równo w Polsce, jak  na  Litw ie, 
W ilno stało się u lubionym  koni­
kiem  reakcjonistów  i środkiem  
do budzenia wzajem nego szowi­
nizmu- W  związku z niebezpie­
czeństwem w ojny, w ynikającem  
z nierozstrzygniętego problem u 
w ileńskiego, dem okracja znaleźć 
m usi środki pokojowe załagodzę 
n ia  konflik tu . Nadzieje reakcjo­
nistów  litew skich, związane z e- 
w en tualną  w ojną polsko - sowiec­
ką, i w ynikającą stąd  możliwością 
odzyskania W ilna, są nietylko 
złudne, lecz w prost niebezpieczne 
dla L itw y. K tokolw iek bowiem 
wyszedłby z zapasów polsko - ro ­
syjskich zwycięzcą, L itw a za- 
wszeby ucierp iała. Spekulacje, 
oparte  na  w ojnie, sto ją  w ja sk ra ­
wej sprzeczności z in teresam i L i­
tw y.

10 la t już nie u trzym uje  L i­
tw a z Polską stosunków  ekono­
micznych, k u ltu ra ln y ch  an i poli 
tycznych. Po litycy , rządzący w 
Kownie, sądzą, że w płynie to na. 
ustępliwość polską, gdyż W ilno, 
W ileńszczyzna i P o lska  cierpią 
na  tern ekonomicznie. K łam stw o. 
N ieutrzym yw anie stosunków  go­
spodarczych z P o lską jest k ijem  
o dwóch końcach i boleśnie odbi­
ja  się również na  Litw ie. Całe l i ­
tewskie dorzecze N iem na, kłaj- 
pedzki przem ysł drzewny, wresz 
cie litew ski konsum ent tańszych 
tow arów  polskich: cukru , w ęgla 
kam iennego, cem entu, soli, n a fty  
m an u fak tu ry  itd. bardzo boleś­
nie odczuwają na sobie sku tk i 
b ra k u  stosunków z Polską. Po 
naw iązaniu  stosunków  polsko - li 
tew skich niew ątpliw ie zmniejszy 
łoby się na  L itw ie bezrobocie, to­
w ary  im portow aneby stan iały , 
p o rt kłajpedzki i koleje litew skie 
m iałyby  większe zyski.

B rak  stosunków  odbija się też 
n a  współżyciu litew sko - b ia ło ru ­
sko - polskiem  w W ileńszczyźnie 
u trudn ianem  przez ciągłe za ta rg i 
represje  i t. p.

W  jak i sposób jednak problem  
wileński, będący przyczyną całe 
go zła, rozw iązać1? Szowiniści poi 
scy i litew scy tra k tu ją  W ileń- 
szczyznę jako bezduszny przed­
m iot targów . A przecież W ileń- 
szczyzna —  to zgórą m iljon ludzi 
k tórzy  sam i ty lko m ogą o sobie 
stanowić. W ogóle zasada samo-

określenia w inna być punktem  
w yjścia p rzy  rozstrzyganiu  p ro ­
blem u wileńskiego i przy  podej­
m ow aniu jakichkolw iek rokow ań 
polsko - litewskich.

D roga do plebiscytu prow a­
dzi poprzez szeroką autonom ję 
W ileńszczyzny. K ilka  la t takiej 
autouom ji i bliskich stosunków 
gospodarczo - ku ltu ra ln y ch  z L i­
tw ą pozwoliłoby n a  swobodny 
plebiscyt. Zresztą ta k  czy inaczej, 
litew scy polakożercy przyjąć w in 
n iby  do wiadomości, że naw et 
przyłączenie W ileńszczyzny do 
L itw y bez jednoczesnej autono- 
m ji dla W ilna, byłoby nie do po­
m yślenia.

' L itew ska dem okracja, wycho 
dząc z zasady swobodnego samo- 
określenia, w inna szukać porożu 
m ienia z dem okracją polską- Bez 
pośrednie rokow ania między jed

nym  a drugim  obozem staćby się 
w inny punktem  wyjścia przy roa . 
w iązaniu kw estji w ileńskiej.

A ni lig a  narodów, ani żadne 
państw a trzecie spraw y wileń­
skiej nie przesądzą. Pozostaje je" 
dynie droga porozum ienia” .

Pism o, k tóre  a rty k u ł powyż­
szy w ydrukow ało, ukazuje się w 
Rydze. Zapewne jest to głos le­
wicowej em igracji litew skiej, któ 
ra  pomimo upadku  W aldem arasa 
nie widzi dla siebie możliwości 
pow rotu do k ra ju . N a podstaw ie 
pewnych jednak danych przypu­
szczać można, że rysk ie  pismo li­
tewskie jest odbiciem poglądów 
także lewicowej opozycji, pozo­
stającej w k ra ju  i nie m ającej 
tam  możliwości otw artego wypo­
w iadania  swoich m yśli. O ty le też 

_ a rty k u ł powyższy zasługuje rm
n w fl cva_

Fabryka w Olkuszu stoi...
W łaściciele sam ow olnie w zn oszą  now ą halę.

Sprawa uruchomienia fabryki ma 
szyn w Olkuszu, która — jak wiado 
mo — została zamknięta na skutek 
rozruchów, wynikłych na tle pod­
wyżki płac robotniczych, jest dla 
państwa, a w szczególności (Ra nasze 
go województwa zagadnieniem pier 
wszorzędnej wagi.

Na skutek zamknięcia tabryki z 
górą 2300 robotników straciło prace, 
powiększając tern samem kadry bez­
robotnych i stając się znacznym cię 
żarem dla państwa. Odbyte w tej 
sprawie dwie kolejne konferencje w 
inspektoracie pracy w Kielcach nie 
przyniosły pożądanych wyników.

Wysunięte przez przemysłow­
ców warunki przedstawiają się w 
ten sposób, że podwyżkę otrzymałby 
nieznaczny procent robotnikow, robo 
tników - fachowców wyspecjalizowa 
nych w pewnym kierunku, pozatem 
płace innych robotników uległyby 
znacznej zniżce. _

Oczywiście przedstawiciele robo 
tników na warunki te przystać  ̂nie 
mogli. Wysunięte z ich strony żąda 
nia zostały przez przemysłowców 
bezapelacyjnie odrzucone.

Jest rzeczą niezwykle ciekawą, ze 
podczas dyskusji na obu konferen­
cjach dała się odczuć ze strony prze 
mysłowych tendencji, zmierzające 
do zwłoki w uruchomieniu fabryki.

Jaskrawym tego przykładem na 
pierwszej konferencji _ był te-Jd 
przedstawienia olbrzymiego, chaoty 
cznie zestawionego materjału, ktore 
go samo przejrzenie wymagało kil 
ka godzin czasu, nie mówiąc już o 
dyskusji nad nim.

Wiadomą jest rzeczą, że fabryka 
buduje obecnie nową halę, w której 
ustawia dwa automatyczne piece. 
Jak  należy przypuszczać, właściciele 
fabryki, mając widocznie ukryty ja 
kiś cel, starają się uruchomić fabry 
kę dopiero wtedy, kiedy ukończona 
zostanie budowa hali i pieców. Ja ­

ki to jest cel, niewiadomo.
W związku jednakże ze wspomina 

ną budowę nowej hali, dowiaduje­
my się ciekawych rzeczy.

Według przepisów wykonaw­
czych ministerjum przemysłu i han 
dlu z da. 7 czerwca 27 r- D. U. 111- 
942 oraz rozporządzenia prez. Rze­
czypospolitej z dn. 7 czerwca 27 D. 
U. 53-468 właściciele fabryki, chc-ąc 
na swych terytorjach _ fabrycznym: 
wznosić nowe budynki, _ obowiązani 
sa przedstawić urzędowi wojewódz­
kiemu plany z dokładnym opisem. 
Plany te winny być następnie przed 
stawione okręgowemu inspektorowi 
pracy, który po ich obejrzeniu wyra 
ża zgodę lub sprzeciw.

Jeśli opinja wojewódzkiego wy­
działu przemysłowego będzie zgodna 
z opinją okręgowego inspektorjatu 
wówczas województwo wydaje poz­
wolenie na prowadzenie budowy.  ̂

Tymczasem właściciele fabryki 
„Olkusz” wbrew ustawie, co jest 
rzeezą karygodną, nie przedstawia­
jąc żadnych planów, bez uzyskania 
pozwolenia (U) samowomie iozpo- 
częli budowę wspomnianej^ hali, kto 
ra obecnie jest już na ukończeniu.

Jest rzeczą zupełnie niezrozumia 
łą, dlaczego władze wojewódzkie, w 
szczególności wydział przemysiowj 
na sprawę te nie zwróciły uw agi.

Są to rzeczy niedopuszczalni- 
Jakto,? Jakiś tam fabrykant kpi so 
bie bezczelnie z rozporządzenia i sa 
mowolnie robi to wszystko, co mu 
się tylko podoba?!?

Toż to są rzeczy nie do pomyśle­
nia. Trzeba raz skończyć z tego ro­
dzaju wybrykami, które w pierw­
szym rzędzie obniżają powagę pan 
stwa, a następnie mu szkodzą.

Władze wojewódzkie winny wy­
dać natychmiast zarządzenie wstrzy 
mania dalszej b u d o w y .  Karygodna 
samowola przemysłowców musi się 
kiedyś skończyć.

ProleKt ustawy o sprzedaży na raty.
M in, przem . i  handl. opracow uje 

obecnie projekt u staw y  o sprzedaży na 
raty , regulow anej dotychczas w ed łu g  
ustaw  zaborczych. U staw a  rata ln a  przy  
czyn i sie  do ożyw ien ia  przem ysłu  i han  
dlu w skutek  zw iększenia  ilości tran- 
zakcyj ratow ych, dających  gw arancje  
bezpieczeństw o dla sprzedającego oraz 
u m ożliw iających  zaspokojenie w zrasta­
jących  potrzeb konsum enta.

Jak  z przeprow adzonej w_Warsz:twie 
an k ie ty  in sty tu tu  badania konjunktur 
gospodarczych  i cen w ynika, w iększa  
cząść interesów  rata ln ych  dotyczy to­
w arów  pierw szej potrzeby. N ajbardziej 
rozpow szechniona sprzedaż na raty o- 
bejm uje: odzież, tkan iny, obuw ie i bie- 
lilzn ę, n astępn ie zegary, ap araty  rąd- 
jow e, książk i i  t. p. Stosunkow o w n ie­
w ielk iej ilo śc i są  sprzedaw ane na raty: 
m aszyny, row ery, i  in ne artyk u ły , m a­
jące charakter zakupów  inw ostyeyj; 
nych. W yn ika  z tego, że g łów n ą częsc 
nabyw ców  stanow ią  w arstw y średnio  
Yamożne, co n ależy  tłum aczyć niskim

poziom em  dochodów w arstw  urzędni­
czych i w olnych zawodów. Ze względu  
jednak na to, że rozbudowanie systom u  
ratow ego spow odow ałoby w pew nym  
stopn iu  zadłużenie ludności, czy li z ja ­
w isko gospodarcze ujem ne, ustaw ie « 
sprzedaży na raty  należałoby nadać 
charakter raczej norm ujący, ulż uiat- 
w ający obrót handlow y na raty.

S w ę d z e n ie  c i a ła  o r a z  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  w y rz u ty  s k ó rn e  o s u w a

8CREM LAIM-AGE
z kogutkiem  

j e s t  to id e a ln y ,  n ie s z k o d l iw y  k o ­
s m e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u  d o ro s ły c h , ja k  i u  d z ie c i.  

R . M . S p r. W e w n  N r. 5334.
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K R O N I K A  Budowa domów robotniczych w Sosnowcu
rozpocznie się w początkach sierpnia,

Plany budowlane zostały }®i przez magtsiraffzatwkrdzone.LIPIKC

Czwartek

KALENDARZYK.
Dai& Aleksego 
Jairo: Szymona 
Wschód słońca: 3,36 
Zachdd ,  1048

R A D IO .
W A R S Z A W A  

Czwartek, 17 lipea.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 

11.58. Sygnał ezasn z Warsz, 12.10. O- 
czem wiedzieć powinna dobra gospody 
ni. 12.35. Mnzyka z p ły t gramof. 13,00. 
Kom. meteor. 13.10. D. c. muzyki g ra­
mof. 15.15. Kom. gospod. 15.50. Odczyt 
p. t. Rola Automobilklubu Polski w. 
rozwoju tu rystyk i automobilowej. 
16.15. And. dla dzieci. 16.35. Muzyka z 
p ły t gremof. 17.10. Kom. LOPP. 17.35. 
Oo trzeba wiedzieć o Indjach. 18.00. 
koncert pośw. twórczości Cl. Deirus- 
sy‘ego. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Płyty, 
gramof. 19.45. Giełda roi 11. 20.00. Pras. 
Dziennik Radj. 20.15. Koncert wiecz. 
W  przerwie program  na dzień nast. i  re 
pertuar teatrów miejskich. 21.30. Słu­
chowisko z W ilna. 22.30. P raca  w A me 
ryee. 22.15. Kom.: meteor., poiie. i sport. 
23.00. Muzyka tan. z kaw iarni „Ga­
stronom ja ‘.

K A T O W I C E .

Czwartek, 17 lipca.
11.85. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Koncert z p ły t gramol’. 13.00. Kom. me­
teor. z W arszawy. 16.00. Kom. Polsk. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. SI. 16.20. Koncert 
z płyt gramof. 17.35. Odczyt z W arsza­
wy. 18.00. Koncert z W arszawy. 19.00. 
Codzienny odcinek powieściowy. 19.15. 
Rozmaitości, program  na dzień nast. 
19.30. Skrzynka pocztowa. 20.00. Kom u­
nikaty. 20.05. Intermezzo muz. 20.15. 
Koncert z Warsz. 21.30. Słuchowisko 
z W ilna. 22.00. Odczyt z W arsz. 22.15. 
Kora. meteor, z Warsz., program  na 
dzień nast., oraz nadprogram  23.00. Mu 
•zykn tan. z Warsz.

0?‘ś CD Godz, sis 20. śS
P f | Chór Cansw RAOJO W z 0,ui Pro duo

Z Kielc.
(k) Podatek przemysłowy od obrotu 

W myśl okólnika min. skarbu z dn. 
2 m aja  br. L. Y 8507/1/30 term in p łat­
ności podatku przemysłowego od obro 
tu  upłynął z dniem 15 lipca br.

W  myśl tegoż okólnika nie przysłu­
guje płatnikom  ulga 14 dniowa.

Kto zatem nie uiścił przypadającej 
ra ty , będzie płacił odsetki za zwłokę 
i kary, przewidziane ustawą.

Wszelkie reklam acje pozostaną bez 
odpowiedzi, ponieważ przypomnienie 
izby skarbowej było podane do wiado­
mości publicznej.

fc LR URZĘDNIKÓW PAŃSTWO­
W I CH GMACH WOJEWÓDZTWA.

Obiad z 3-eli dań 2 złote. 
Czwartek.
Rosół z wermiszelem chłodnik z rakam i 
sztuka mięsa sos szczypiorkowy, szny- 
cel cielęcy garni, rum sztyk z cebulką, 
zrazy krakowskie, sałata z ryb, budyń 
ala gabinet, kawa, herbata, piwo.

Obiady na werandzie, lub w lokalu. 
K uchnia pod kierownictwem m istrza 
sztuki kulinarnej.

(k) Przywłaszczył sobie 5 par cho­
lewek. W kom isarjacie w Kielcach Ca- 
leł Zandperl (Lipowa 12) zameldował, 
Ż3 w kwietniu b. r. oddał do uszycia1 
5 par cholewek niejakiem u Sandałowi 
(Starowarszawska 12), który sobie je 
przywłaszczył.

(k) P ijak  pobił przechodnia. Na wra
cająeego do domu Dawida Fajkarza 
(Nowy-Świat 14) napadł jakiś p ijany 
aw anturnik i dotkliwie go pobił.

(k) Nieszczęśliwy wypadek. W ka-
meniołomie sejmiku powiatowego we 
wsi Wawroków, pow. opatowskiego, 
oberwał się niespodziewanie dużych 
rozmiarów kamień, który przygniótł 
robotnika Jan a  Tomaszewskiego, zabi­
ja jąc  go na miejscu. W inę ponosi' do­
zorca kamieniołomu, który  nie zabez­
pieczył należycie robót.

(k) W yrodna matka. Policja usta­
liła, że sprawczynią j>orzucenia dziecka 
płci żeńskiej w lesie pod Dyrninami 
jest stała mieszkanka Chęcin Anna 
Jastrzębska, służąca, która ostatnio 
była w Kielcach. Jastrzębska zbiegła.

(k) R epertuar kin. „Czwartak" — 
Potęga namiętności. „Unjon" — W 
m atni szpiegów. „Pałace" — B ohaterka 
wielkiej wojny.

W związku s zamierzoną pi'aez za 
Mad ubezpieczeń we Lwowie budo­
wą domów robotniczych przy ulicy 
Suchej — Będzińskiej w Sosnowcu, 
wpłynęły onegdaj cło magistratu 
plany budowlane, które leż natych 
miast zostały zatwierdzone.

Według tych planów, domy sMa 
dać się będą z czterech ogromnych 
bloków o długości 86 metrów bież. 
każdy.

Wszystkie cztery budynki będą 
8 piętrowe ii posiada ć mają 240 mie 
szkań dwuizbowych i 80 mieszkań 
jednoizbowych, razem więc 820 mie 
szkań-

Rozmiar izb mieszkalnych będzie 
dość skąpy;. Kuchnia posiadać bę­
dzie 2 i pół metra szerokości, pokój 
4 m. 20 cm. szer., dług. 5 rntr.

Celem wyzyskania jaku aj więk­
szej ilości miejsca domy nie będą po 
siadać.strychów, dachy będą płaskie 
wzamian na co wybudowane zosta­
ną wspólne pralnie i suszarnie bie 
lizny.

Odległość między budynkami 
wynosić będzie 25 metrów, prze­

strzeń ta wykorzystana zostanie m  
ogródki działkowe dla robotników.

W projekcie zostawiono również 
miejsce na urządzenie wspólnego o- 
grodu, przeznaczając go na bawial 
nię dla dzieci robotników i na wy­
budowanie w przyszłym roku jesz­
cze dwuch bloków mieszkalnych.

Obecnie magistrat Sosnowca na 
wspomnianych terenach kończy pra 
eę przy ułożeniu sieci kanalizacyjne 
wodociągowej, która przyłączona 20 
stała do miejskiej.

W najbliższych dniach zakład 
lwowski, ogłosi konkurs na budowę 
domów, poczem nastąpi rozpoczęcie 
robót. Rozpoczęcie budowy domów 
najpóźniej nastąpi w pierwszych 
dniach sierpnia br. i niewątpliwie 
przyczyni się do zmniejszenia bez­
robocia, jak również do zaspokoje­
nia głodu mieszkaniowego aa tere­
nie Sosnowca.

Rzeczą doniosłą jest obecnie kal 
kulacja czynszu mieszkaniowego i 
uwzględnienie miejscowych firm 
przy konkursie. :

Z zarządu obwodowego funduszu bezrobocia
w Sosnowcu

O przedłużenie akcji zasiłkowej z  13 do 17 tygodni.
Odbyło sie posiedzenie zarządu, 

na któręm zatwierdzono sprawoz­
danie z działalności biura za czer­
wiec i uchwalono preliminarz budże 
towy na sierpień, po stronie wpły­
wów 193.00(1 zł., po stronie wydat­
ków 739.240 zł., z czego na akcję 
zasiłkową 725.500 zł., wydatki za­
rządu obwodowego 580 zł., komisji 
odwoławczej 1000 zł., biuro O. B. 
12.160 zł.

Pozatem zarząd postanowił wy­

stąpić z wnioskiem do zarządu głów 
nego w Warszawie o wyjednanie u 
ministra pracy przedłużenia okre­
su zasiłkowego z 13-tu na 17 tygod­
ni dla bezrobotnych, zamieszkałych 
na terenie miast: Sosnowca, Będzi­
na, Dąbrowy i Zawiercia i powia­
tów: będzińskiego, zawierckiego i
olkuskiego, którzy do dnia 30 wrześ 
nia br. wyczerpią 13to tygodniowy 
okres zasiłkowy.

Echa krwawego napadu bandytów
w Sosnowcu.

Sensacyjne zeznania konającego Janoty.
Wczoraj donosiliśmy o krwa­

wym napadzie bandytów na Józefa 
Janotę, zam. w Szopienicach, przy 
ul. Kościuszki nr. 21; dzisiaj poda­
jemy dalsze sensacyjne szczegóły 
napadu.

Przewieziony do szpitala na Pe­
kinie ranny Janota, po opatrunku 
i należytym odpoczynku, odzyskał 
przytomność i zeznał, że napadu do 
konał na niego zięć Stanisław Bacia 
zam. w Szopienicach i jego własna 
żona w następujących okolicznoś­
ciach. »

Wieczorem w Sosnowcu, w jed­
nym ze sklepów przy ul. Modrze- 
jowskiej Janota spotkał swą żonę 
yr towarzystwie zięcia i bliżej nie­

znanego mu osobnika, którzy zapro 
sili go na wódkę.

Po długiej libacji nawpół przy­
tomnego Janotę wyprowadzono nad 
Brynicę. Tutaj Bacia dobył rewol­
weru i strzelił trzykrotnie do niego, 
raniąc go śmiertelnie w gardło. Dla 
upozorowania napadu rannego 
wrzucono do Brynicy.

Wobec tak sensacyjnych zeznań, 
natychmiast aresztowano zięcia Ja  
noty, Stanisława Bacię i żonę Jano
t y ,  .

Według krążących wersji Bacię 
łączył stosunek miłosny z żoną Ja ­
noty i prawdopodobnie na tern tle 
powstała chęć zbrodni.

Prowadzone w tej sprawie śledź 
two, wyjaśni całą tajemnicę.

Wybuch pyłu węglowego poparzył ciężko robotnika
w Wojkowicach Komornych.

Onegdaj, w cementowni należą­
cej do kopalni „Saturn" w Wojko­
wicach Komornych z niewiadomej 
przyczyny nastąpił wybuch pyłu 
węglowego.

Wskutek wybuchu poparzony

został ciężko w głowę, ramiona i 
piersi pracujący opodal robotnik 
Szumowski.

Szumowskiego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala powiato­
wej kasy chorych w Czeladzi.

Eksplozja dfaiamifu w sto d o le  w Rogoźniku
3 osob y  ramie, z  których 2 walczą ze  śmiercią.

stała lekko ranna w lewą nogę.
Bronisławą i Stanisławę Nobi- 

sową w stanie bardzo ciężkim odwie 
ziono do szpitala wr Szarleju na G. 
Śląsku, Stanisławę zaś po nałoże­
niu opatrunku pozostawiono na ku 
racji w domu.

Policja prowadzi energiczne do­
chodzenie, celem wykrycia spraye 
ey wybuchu.

W nocy z dnia 15 na 16 bm., na 
kolojnji Niebyła, obok Rogoźnika, 
nieznany dotąd sprawca wrzucił 
nabój dynamitu do stodoły, w któ­
rej spała Stanisława Nobisowa z 
eórkami: Bronisławą i Stanisławą.

Wskutek wybuchu Stanisława 
Nobisowa, oraz jej córka Bronisła­
wa, odniosły ciężkie rany brzucha i 
nóg, Stanisława zaś Nobisówna zo-

<Str. 3.

(k) Cyrk Staniewskich w Kielcach. 
Za parę dni przybywa do Kielc znany 
już dobrze kielezanom cyrk B-ei Sta- 
niewskich.

Oprócz nowych nie widzianych do­
tychczas atrakcyj, cyrk Staniewskich 
przygotowuje specjalną atrakcją  dla 
kielczan, jako rekompensatę za owa­
cje, które kielczanie zgotowali cyrk®, 
wi, w czasie ostatniego pobytu w Kiel 
each.

Spodziewać się należy, że cyrk zo­
stanie wypełniony po brzegi przes 
kielecką publiczność.

Z Sosnowca.
(s) SPROSTOWANIE. We wczo 

rajszym numerze, w notatce o czyn 
szu komornianym za trzeci kwartał 
b. r. wkradł się skutkiem przeocze­
nia błąd, wypaczający istotny scuł 
przerackowania rubli na złote.

Ustawowe przerachowanie ru­
bla na złote wynosi 2 zł. 68 groszyv 
zatem 97 proc. podstawowego ko­
mornego za trzeci kwartał wynosić 
będzie za rubla 2 zł. 58 gr. — co ni- 
ńiejszem prostujemy.

(s) Z posiedzenia zarządu m iasta. O-
negdaj odbyło się posiedzene zarządu 
miasta, na którem postanowiono prze­
prowadzić remont we wszystkich bu­
dynkach szkół powszechnych, które se 
.własnością miasta.

Na skutek prośby tow. gimn. „So­
kół" w Sosnowcu, postanowiono wyda4 
„gratis" 309 m. sześć, kam ienia wapien 
nego na zabrukowanie odpowiednich 
miejsc przy korcie tenisowym, w parku 
sportowym, przy ul. Prezydenta Mości 
ckiego.

Zatwierdzono pozatem 5 planów bu­
dowlanych.

(s) W sprawie dzierżawy teatru  miej 
skiego. Jak  wiadomo, tea tr m iejski 
dzierżawi od m agistratu  TUR. Termin 
dzierżawy kończy się 1 stycznia 1931 
roku.

Obecnie wpłynęło do niagstratu  pi 
smo od znanego artysty  i reżysera p. 
Romana Tańskiego, który tea tr ten 
chce wydzierżawić od TUR. do czasu 
rozwiązania umowy z m agistratem .

(s) W alne zebranie podoficerów, ko­
ła  „Sosnowiec". W niedzielę 20 bm., o 
godz. 9 rano w szkole powszechnej im. 
Czarneckiego przy ul. Kościelnej _ odbę 
dzie się walne zebranie podoficerów re 
zerwy koła „Sosnowiec".

Z powodu b. ważnych spraw zarząd 
prosi o liczne i punktualne przybycie.

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady miejskiej. Dziś 

o godz. 8 wieczorem odbędzie się posie 
dzenie rady miejskiej z następującym 
porządkiem obrad: przyjęcie protokułu 
z ostatniego posiedzenia; zaciągnię­
cie krótkoterminowej pożyczki w wy 
sokości 50 tys. zł., dla czasowego zasi­
lenia funduszów miejskich: wybór,
dwuch przedstawicieli do rady miejskie 
go zakładu elektrycznego; uchwalenie 
sta tu tu  o wywozie śmieci i opróżnianiu 
dołów kloacznych w Będzinie; sprawa 
konwersji pożyczek markowych, zacią 
gniętych w 1919 — 1920 r. w banku pól 
skim na roboty drogowe; zaciągnięcia 
w banku gosp. krajowego pożyczki 30 
tys. na budowę domu mieszkalnego dla 
nauczycieli; sprawa statu tu  o podatku 
od ładunków kolejowych; spr. statu tu  
o spłatach drogowych; spr. płac robot­
ników miejskich; spr. podatku hotelo­
wego; spr. interw encji w dyrekcji tram 
wajów o zwolnienie szybkości jazdy 
tram wajów elektrycznych i sprawa 
zwrotu pobranego przez m agistrat po-* 
datku od zabawy, urządzonej przez ko­
ło akademików w Będzinie.

(b) Pożyczki na cele budowlane i roł 
nictwo. N a ostatniem posiedzenia 
kasy pożyczkowo - oszczędnościowej w 
Będzinie rozpatrywano podania w spra 
wie udzielenia pożyczek.

Na złożonych 60 podań przyznano, 
pożyczki 35 petentom, na ogólną sumę 
23 tys. zł.

D la mieszkańców Będzina przyzna, 
no 11 pożyczek, na sumę 8800 zł.Gminy 
W powiecie otrzym ały 24 pożyczki, na 
ogólną sumę 14.400 zł.

Pożyczki te udzielane były przede- 
.wszystkiem na cele budowlane oraz ua 
ro ln ictwo i inne potrzeby.

(b) Kradzież pieniędzy. Mieszkaniec 
Grodźca K. Owalski, zameldował w ko 
misarjacie, że w towarzystwie córy Ko 
ry n tu  niejakiej Pakuły, zamieszkałej 
na Kamionce, zginęło mu 100 zł.

Pakuła, wzięta w krzyżowy ogień 
pytań, przyznała się do kradzieży 56 
zł.

(b) Kradzież królików. Z komórki 
Ju ljan a  Eilaszka, zam. we wsi Dań-, 
dówka, skradziono 9 królików, warto­
ści 30 zł.

Prenumerujcie
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Z Czeladzi.
(c) Żeński oddział sam ary tań sk i 

p rzy  ochotn. s traży  ogu. Z in ic ja ty w y  
.p. K oprayw y zarząd s traży  ochotnicze] 
(postanow ił p rzystąp ić  do stw orzenia 
ieńsk iego  oddziału sam ary tańsk iego . _ 
f ~ Z apisy  odbyw ają sic w kancelaryi 
g traży we w tork i i czw artk i w gouBi- 
»ach  od 2 do 3 po południu

(c) A kadem ja TUK-a. To w. umw. 
ro b o ta .'w  Czeladzi urządza w 2.).rocz­
nice śm ierci S te fana  O krzei w niedzie 
łe o trodz. 10 rano  w sa li k in a  „Czary 

W o czystą  akadem ie. W  program ie  mm 
dzy innem i znajdu je  się: re fe ra t p. J a  

fna Staśko, szereg doklam ącyj i jedna  
'odsłona d ram atu  p t. „Śmierć O krzei . 
(Wejście bezpłatne.

(cl Zawód m iłosny. 17-letnia m iesz­
kanka Czeladzi (Szpitalna 17), K azan ie  
ra  W inszta jnów na usiłow ała pozbawić 
się życia, przez w ypicie zaw artości 2 
butelek esencji octowe]. D esperatce 
udzielił p ierw szej pomocy felczer p. 
K oprzyw a w szp ita lu  P . K . Ch. w Cze- 
ladzi.

(c) N ieszczęśliwy w ypadek. Wczo­
ra j  na  kop. „S atu rn" u leg ł w ypadkow i 
potłuczenia stopy  robo tn ik  S tanisław  
S tradow ski (Nowa K o lon ja  110).

(c) A w anturn icy . J a n  HorzelsM  
(Eynek 17) i  M aksym ilian  Zarzycki 
(Grodziecka 25) za urządzenie aw an tu  
ry  zostali pociągnięci do odpowiedzial­
ności.

(c) N ap iła  się esencji octowej. K azi 
m iera  W insztal, la t  19, zam. przy  ul. 
Szpita lnej 48, usiłow ała o truć się esen 
cją  octową. Przew ieziono ją  do szpita- 
la  K . Ch. w Czeladzi.

P rzyczyny  ta rg n ięc ia  się n a  życie 
naraz ie  n ie ustalono.

Z Dąbrowy.
I (d) K rw aw a sprzeczka przy  jagodach.
O negdaj na  ta rg  w D ąbrow ie u d a ły  się. 
dw ie sąsiadki, celem zakupu różnych 
tow arów . W  pew nej chw ili obie panie 
p rzy s tąp iły  do wozu, chcąc l.upić ja ­
gód. Zona ko le ja rza  p. K rachelska 
pierw sza poczęła się um aw iać o cenę 
jagód , w idząc jednak , że sąsiadka je j 
M arcow a podb ija  cenę, odepchnęła ją  
od wozu ta k  „delikatnie", że ta  uderzy­
ła  nosem  o głowę w łaścicielki jagód, 
brocząc obficie krw ią.

Całe to zajście skończyło się tern, 
że w ieśniak  z jagodam i uciekł, a M ar 
cowa p rzy rzek ła  „n iedelikatną" są- 
Biadkę zaskarżyć do sądu.

#<s

Tajemnicze zniknięcie brylantowego pierścionka.
S ąd  okręgow y w  Sosnowcu skazał służącą na dwa  

miesiące domu poprawczego.
Wielki lament podniosła po po­

wrocie z kilkudniowej podróży p. 
Merynowa, żona znanego kupca 
(Sosnowiec, Modrzę jowska 26),
stwierdzając zniknlięcie wartościo­
wego pierścienia z brylantami.

Daremnie dociekano, kto mógł 
być sprawcą kradzieży cennego, co 
ważniejsze, pamiątkowego klejno­
tu, sam p. Meryn milczał bowiem 
jak grób, 14-letnia zaś służąca Pe- 
lagja Latosińska (3 maja 32) pod 
której opieką dom pozostał, zbywała 
hałaśliwą rozpacz pani domu zagad 
kowym uśmieszkiem.

Gordyjski węzeł miał rozciąć dy 
żumy przodownik I komisarjatu. 
Do niego też skwapliwie się udano.

Surowy przedstawiciel władzy 
opisał skrupulatnie zeznania wszy­
stkich domowników, poczem sporzą 
dził akt oskarżenia na Latosińską 
— o kradzież.

Na nią padło podejrzenie. ^

' Sprawa tajemniczego znikpięeia 
brylantowego pierścienia zfralazła 
się wczoraj przed forum .sądowem 
w sądzie okręgowym -w  Sosnowcu, 
ujawniając zawiłą historję wędrów 
ki skradzionego rzekomo cennego 
przedmiotu. . .

P. Meryn twierdził, że pierścień 
skradła Latosińska. _ _

W odpowiedzi na to oskarżenie 
młodociana oskarżona odsłoniła 
również rąbek tajemnicy. _

Spuszczając oczka, twierdziła, 
iż pierścień otrzymała..od p. Mery- 
na, który ofiarował go jej... na bal- 
konie. _ . .

Sąd, po stwierdzeniu, ̂ że Latostń 
ska już poprzednio odpowiadała 
przed sądem za „darowanie" jej 
pierścieni przez chlebodawców w 
podobnych okolicznościach, skazał 
ją na dwa miesiące więzienia w? za­
kładzie poprawczo-wychpwawczym

Dziwne metody właściciela domu
przy ulicy U p im ej 12 w Kielcach

Rodzina dozorcy mieszka na ulicy.

o r a

W łaściciel dom u p rzy  ul. Lipowej
nr. 12, pom ijając  to, że ze w szystkim i 
lokato ram i m ia ł sp raw y sądowe, k tóre 
przegra ł, obecnie mszcząc się za swoje 
niepow odzenia z lokato ram i, znalazł 
kozła o fiarnego  w osobie dozorcy do­
m u W alentego M akowskiego, k tórego 
po k ilk u n as tu  la tach  p racy  w yrzucił 
n a  b ru k  za to, że nie w ykonyw ał p ra ­
cy, k tó ra  n ie  w chodziła w zakres jego 
obowiązków.

M akow ski o trzym yw ał za swą p ra ­
cę 8 zł. miesięcznie, k tó re  m u nie zaw­
sze p. K ossobudzki w ypłacał. Obecnie 
M akow ski gnieździ się ze swoim do­
by tk iem  i chorą córką na  deszczu przed 
bram ą domu.

Gdy M akow ski w niósł swoje rzeczy 
do b ram y  domu, to pan Kossobudzki 
podczas deszczu k aza ł w yrzucić jego

rzeczy za  bram ę, n a  ulicę. N atom iast 
pokój w k tó ry m  m ieszkał stróż m a być 
odrem ontow any i w y n a ję ty  za słono 
kom orne.

Now ozaangażow anego stróża  z żoną 
i sześciorgiem  dziećm i ulokow ał w piw  
nicy, chociaż w ty m  ezasie by ł m ia ł 
wolny pokój, za k tó ry  KossoDudzki 
wziął k ilk ase t złotych.

P iw n ica  w k tó ry m  m ieszka nowy 
stróż, by ła  przez władze san ita rn e  zam 
kn ięta , jako  nieodpow iednia do za­
m ieszkiw ania, lecz nie wiadom o z czy, 
jego rozporządzenia została  znów. 
o tw arta .

W idocznie władze san ita rn o  by ły  
przez p. K ossobudzkiego wprowadzone 
w błąd, bo napew no nie pozw oliłyby 
do zam ieszkiw ania tego „lokalu". , t ,

jedyny 
prawdziwie 
skuteczny 

środek.

Żądać wszędzie.

Kino

„Wawel"
w  Siclcu

obok kościoła  
Teł. 7-65..

W yświetla od dnia 14 bm. do niedzieli 20 w łącznie. Harry Peel ulu­
bieniec publiczności, dokaże cuddw zręczności w  filmie, który 

wzrusza pod tytułem:

„W  h u k u  E k s p lo z j i ”
dramat sensacyjno-salonowy 2 serje razem 14 aktów . 

Skradziony naszyjnik. — Cuda galerji obrazów . — Ginący dom. 
Sensacja!!! S ensacja!!! Sensacja!!!

W k rótce: .K rzy k  vr p u styn i"  w  roli g łó w n ej: M arko

HRABIA 
MONTE CHRISTO.
350.

— Albercie — rzekł Beauchamps 
ze smutkiem, który w osłupienie 
wprawił młodzieńca — naprzód u- 
siądźmy, by porozmawiać spokoj­
nie.

—- Ależ, panie — odpowiedział 
Albart—zdaje mi się, iż przedewszy 
stkiem powinieneś mi odpowiedzieć 

. na me pytanie: odwołasz, czy nie?
—Morcerfie, nie dosyć jest odpo 

wiedzieć: tak, lub nie, na pytanie 
dotyczące honoru człowieka tej mia 
ry, co jenerał porucznik, par 
Francji, hrabia de Morcerf. Otóż, 
Albercie, ja wracam z .Janiny.

— Ty byłeś w Janinie? To nie­
podobna!

— Kochany Albercie, oto mój 
paszport, spójrz gdzie wizowany; 
Genewa, Medjolan, Wenecja, 
Tryest, Delwino, Janina... Czy wie 
rzysz teraz?

— Więc ty byłeś sam w Janinie?
— Albercie... Gdybyś nie był mo­

im przyjacielem, lecz człowiekiem 
©bcym jak ten lord naprzykład, kto 
ry nastąpił mi na nagniotki, a które 
go w następstwie tej Maehostki mu 
siałem zabić dla pozbycia się kłopo­

tu, — nie zadawałbym sobie tyle pra 
cy i trudu, o ezem jesteś zapewne 
przekonany. Tobie jednak, zdawało 
mi się, że jestem obowiązany dać 
ten dowód szaeunku i  życzliwości. 
Tydzień drogi w jedną stronę, dru­
gi tydzień z poworotem, czterdzieści 
osiem godzin kwarantanny w każdą 
stronę, dwa dni wreszcie pobytu na 
miejscu — czyni to razem trzy tygo 
dnie. Przed godziną minąłem rogat 
ki Paryża i oto jestem u ciebie, by ci 
powiedzieć....

Te ostatnie słowa Beauchamps 
wymówił szeptem, pochylając gło­
wę.

Albert, słysząc to, zbladł okrop 
nie i chciał coś mówić, lecz słowa 
zastygły mu na ustach.

— Mój przyjacielu — rzekł dzień 
nikarz nad wyraz ciepłym głosem — 
wierz mi, iż chętnie bardzo całą winę 
wziąłbym na siebie... Niestety jed­
nak....

— Cóż?
— Wiadomość, podana przez me 

pismo, okazała się prawdziwą. 
Twierdzę Janinę wydał w ręce nie- 
przyjacieła-..twój ojciec.

Albert z niepohamowaną wście­
kłością chciał się rzucić na Beau 
champsa, lecz ten, raczej łagodnem, 
pełnem słodyczy spojrzeniem, aniże­
li ręką, wstrzymał go na miejscu.

-7- Oto masz, mój przyjacielu,

rJi. ra?,

Z Zawiercia.
(z) R ep e rtu a r  ldn . K ino  A pollo; 

-P a t  i  P a tach o n  w L una  P arku". K ino 
S te lla : „Dzika m iłość" z D olores del 
Rio.

(z) P rzygo tow an ia  federacji P. Z. 
O. O. do uroczystego obchodu 18 rocz­
nicy  cudu n ad  W isłą. O statn io  odbyło 
się posiedzenie pow iatow ego zarządu fe 
d e rae ji PZOO., n a  k tó re in  uchw alono 
.urządzenie uroczystego obchodu 10 rocz 
n icy  cudu n ad  W isłą.

U sta lony  p ro g ram  przedstaw ia sią  
następu jąco : dn. 15 s ie rpn ia  god.3. 8 rep 
no: zb iórka w szystkich  sfederowanyeh,- 
związków; godz. 9.30 w ym arsz na u ro ­
czyste nabożeństw o, po nabożeństw ie 
■pochód do p ły ty  N ieznanego Żołnierza 
i  zapalenie p rzy  n ie j znicza d la  uczczę 
n ia  poległych bohaterów  poczem na­
stąp i defilada na  ul. 3-go m aja . W  cią 
gu całego dnia  członkowie sfederow a- 
nych  związków trzym ać będą w artę  
honorow ą przy  płycie N ieznanego Żoł­
nierza. W ieczorem  w dom u ludow ym  
odbędzie się u roezysta  akadem ja.

(z) Za b ra k  k a r t  rzem ieślniczych pcf 
ciągnęło osta tn io  starostw o przeszło 
10(i rzem ieślników  do odpowiedzalnoś- 
ci karnej. Swego czasu ostrzegaliśm y 
zainteresow anych, co jed n ak  ja k  w idać 
pozostało bez skutku. W szyscy_ więc 
ci, k tórzy  k a r t  rzem ieślniczych nie po­
s ia d a ją  w inn i w najk ró tszy m  czasie 
zaopatrzyć się w nie w  starostw ie.

(z) Skazanie aw an tu rn ika . K om isar 
ja t  p. p. w Z aw ierciu został niedawno; 
zaalarm ow ana groźną aw an tu rą , wy-, 
w ołaną w m ieszkaniu  M arji K ołton, 
(11 lis topada  9) przez znanego na  tu t. 
te ren ie  nożowca S tan isław a M akiełę 
(W jazdow a 9). i

M akieła zabarykadow aw szy się W 
zdem olow anym  przez siebie mieszka-i 
n iu , s taw ił po lic ji zaciekły opór, gro-, 
żąc: — precz odemnie, bo krew  się po-, 
leje!

U rzeczyw istn ien iu  gróźb opryszka, 
uzbrojonego w rew olw er i  o lbrzym i 
nóż, zapobiegli dzielni posterunkow i, q 
bezw ładniając go i  odprow adzając zw ią 
zanego do aresztu . .

A liści w chw ilę potem  czuła rodzi-: 
n a  aresztow anego p rzyby ła  z odsie­
czą, w szczynając nowe aw an tu ry , któ-. 
re  zlikw idow ała w zarodku policja.

W  rezultacie  m a tk a  K aro lin a  i  b ra t 
A ntoni, podzielili los areszt o waneego 
M akieły.

W czoraj sąd okręgow y w Sosnowcu 
skazał S tan is ław a M akiełę na  miesiąc; 
w ięzienia, m atkę  zaś jego i b ra ta  po 
dw a tygodnie.

zacny, dobry przyjacielu, dowody.
I Beauchamps podał Albertowi 

papiery dobyte z bocznej kieszeni 
surduta. •

i  Był to urzędowy dokument, po­
świadczony przez czterech najpoważ 
niejszyeh obywateli miasta Janiny, 
a stwierdzający, iż pułkownik Fer 
nand Mondego, instruktor w  ar- 
mji Alego Teleben, wydał turkom 
twierdzę, za dwa tysiące kies.

Podpisy były zalegalizowane 
przez tamtejszego konsula francus­
kiego.

Po przeczytaniu straszliwcyh 
słów tych Albert zachwiał się i padł 
na krzesło. Po chwili potok łez Irys 
nął z jego oczu.

Beauchamps z głębokim współ--: 
czuciem spoglądał na młodzieńca, 
tak wielką miotanego boleścią. Po 
chwili zbliżył się do niego.

-— Albercie — rzekł — teraz za­
pewne mnie rozumiesz? Chciałem do 
trzeć do źródła, dobyć na światło 
prawdę i uniewinnić twego ojca, na-; 
leżną mu oddać sprawiedliwość. Sta 
ło się jednak inaezej. Z tern jednak, 
co tam zebrałem, ezułem się w obo­
wiązku przybyć do ciebie. I teraz 
oto stoję pr-zed tobą, aby ci powie­
dzieć: — Albercie!... nikt zgoła o 
istnieniu papierów tych nie wie. 
Więc się zapytuję ciebie: czy je 
mam zniszczyć, czy też oddać do

CZO PK I H EM O RO ID A LN E 
„V aricol" (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki. ,

rąk twoich?
Albert rzucił się wtedy, odrucho 

wo, nie wiedząc nawet co czyni, na 
szyję Beauchampsowi-

— O szlachetne serce!., zawołał, 
a następnie wziął z rąk Beucliamp- 
sa dokument fatalny, zaniósł go do 
świecy i trzymał nad jej płomień 
niem do chwili aż spłonął doszczę­
tnie.

— Niech to wszystko jak sen 
przepadnie —rzekł dziennikarz —< 
niech zniknie, jak te ostatnie gwiazd 
ki czarne z poczerniałego papieru ku 
górze się wznoszące.

— O, tak, tak! — rzekł Albert 
•— a niech pozostanie wieczna przy-, 
jaźń, której ja w każdym razie do-, 
chowam memu dobroczyńcy, memu 
zbawcy, bo gdyby kiedykolwiek ta 
rzecz się rozgłosiła, przysięgam ci, 
mój przyjacielu, iż w łeb bym so­
bie palnął. Lecz nie!... mam matkę 
przecież... a więc bym uszedł wraz z 
nią ź kraju.

— Biedny mój przyjacielu —» 
rzekł Beauchamps.

d. e. fi- ,
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Pożyczka budowlana a kielecki komitet
rozbudowy miasta.

Kto powinien otrzymać pożyczkę?.—Uchwała rady miejskiej sprzeciwiająca się ustaw ie.. 
— Co na to województwo i bank gospodarstwa krajowego?

Sprawa rozbudowy naszych miast 
jest zagadnieniem pierwszorzędnej wa 
gi, z czego zdają sobie doskonale spra-. 
w q  czynniki rządowe, które jednak 
pomimo najszczerszych chęci, nie są w, 
stanie usunąć głodu mieszkaniowego.

Wyasygnowana w obecnym roku 
Z banku gospodarstwa krajowego suma 
na pożyczki budowlane jest w stosun­
ku do potrzeb b. mała, ale stosunki' 
finansowe na asygnowanie większych' 
sum nie pozwalają.

Toteż z pożyczki budowlanej mogą 
korzystać tylko ludzie, którzy posia­
dają domy na wykończeniu o małych' 
mieszkaniach, następnie domy, które 
w pierwszym rządzie będą służyć do 
własnego użytku, w końcu wszystkie 
małe budynki, których koszt budowy; 
jest nieznaczny.

Pozatem B. G. K. zastrzega sobie 
takie przydziały sum, które pozwolą na 
zupełne ’wykończenie budynków, oczy­
wiście, jeśli petenci podpadają pod 
któryś z 3 powyżej wymienionych wa-. 
runków.

Zdawaćby sią mogło, że warunki 
B. G. K. będą przez poszczególne mia­
sta respektowane, a komitety rozbudo- 
wy będą ściśle tych warunków prze-: 
strzegąc. Jest jednakże inaczej.

Kombinacje, wpływy t. zw. „plecy" 
i t. p. biorą, często górę nad uozciwo-s 
śeią...

Ogólna suma pożyczki budowlanej 
dl". Kielc wynosi 224.200 zŁ, zgłoszenia 
za przekraczają półtora miljona zł.

ńrybrany przez radę miejską komi­
tet rozbudowy rozdzielił wspomnianą 
sumę między kilkunastu petentów. K il­
ku z pominiętych przy podziale po­
tyczki, między innemi dr. Fleszler, czu 
jąc się pokrzywdzonemi — wniosło 
skargę do p. wojewody kieleckiego, 
następstwem czego było unieważnienie 
podziału.

Jak się bowiem okazało, komitet 
rozbudowy, przy podziale pożyczki był 
zdekompletowany, a więc nie miał 
prawa spełniać swej czynności.

Na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej komitet został dokompleto- 
wany. Dokonano wyboru nowych człon 
ków.

Ale rada miejska, uzupełniając 
skład komitetu, powzięła uchwałę prze, 
ciwstawiająea się ustawie.

Ustawa ta przewiduje 8 osób w ko­
mitecie rozbudowy: 4 przedstawicieli 
samorządu, pozostałe zaś 4 osoby, mu­
szą być wybrane z pośród obywatoli1 
miasta, fachowców, obznajmionych ze 
sprawą budownictwa i znających miej 
scowe stosunki, oraz przedstawicieli 
spółdzielni mieszkaniowych. Tymcza­
sem rada, nie bacząc na ustawę, ncbwa 
liła taki skład komitetu, jaki najbar­
dziej jej odpowiada...

Oto skład komisji: rad. Krzakowski, 
ławnik Siuda, rad. Lewi, rad. Bokwa, 
rad. Pelz, rad. Łukawski (sześciu za­
miast czterech ustawowo przedstawi­
cieli samorządu) oraz przedst. stów, 
rzemieślników chrześcijańskich Lo­
renz i  przedstawiciel stów. rzem. żyd. 
y/einzweig.

Gdzież są przedstawiciele spółdzielni 
mieszkaniowych przewidziani w, usta­
w ie!..

Magistrat coprawda wysunął kańdy, 
datury dwuch przedstawicieli spółdziel 
ni mieszkaniowych w osobach pp.: Tu­
rowskiego, członka spółdzielni mieszka 
niowej urzędniczej i inż. Boguskiego, 
prezesa spółdzielni kolonja . ogród, kan 
ilydatury te zostały jednakże przez ra­
dę odrzucona.

Nowy komitet jaknajszybciej doko­
nywa podziału pożyczki w ten sposób 
że np. członek komisji raćL Bokwa o- 
trzymuje 6.000 zł.

Człowiek majętny, właściciel kilku 
W mieście domów, posiadający znacz­
ne miesięczne wpływy otrzymuje po­
życzkę po to, aby budować. zamiejską 
willę!!

Czy to jest zgodne z warunkami po- 
stawionemi przez bank gospodarstwa 
krajowego? Czy pan Bokwa nie może 
Bwoim kosztem willi postawić?

Przed kilku dniami p. Bokwa kupił 
sobie samochód. Znalazły się pieniądza 
^ a  samochód, znalazłyby się i na budo 
V.ę willi. , .-.Mć*

Szereg natomiast ludzi w mieście.

którym słusznie Bię pożyczka należy, 
kołata o nią bez skutku.

Wzniesione częściowo domy walą 
się pod wpływem zmian atmosferycz­
nych tworząo t. z. „nowoczesne ruiny".

Tak być nie może. Są to rzeczy nie­
dopuszczalne.

Uchwały, nieprawnie powzięte, mu­
szą być unieważnione 

Władze wojewódzkie w imię racjonal

nego zużytkowania pożyczki, winny po 
czynić w tym kierunku odpowiednie 
kroki, zmierzające do należytego roz­
strzygnięcia tej sprawy.

Bank gospodarstwa krajowego ze 
Swej strony winien kategorycznie zapro 
testować przeciwko niezachowaniu 
przepisanych warunków przy udziela­
niu pożyczek.

M. Sz.

Dama z półświatka w roli pensjonarki.
Dwaj sosnowiczame i jeden kielczanin nabici w butelkę.

' Niezwykłą jak na ogórkowe cza­
sy sensację, wywołała dama z pół­
światka, pod Kielcami. W ubiegły 
czwartek o godzinie 3 m. 50 pocią­
giem z Kielc przybyła na Słowik za 
kochana para, która niezwłocznie z 
dworca udała się do restauracji p. 
Dołęgi. Po wypiciu kilkunastu wzmo 
cnionych, i zjedzeniu obfitej kola­
cji, zakochani udali się na dwo­
rzec.

Tu jednak pomiędzy zakocha­
nymi wynikła sprzeczka, w trakcie 
której zirytowany p. Kazimierz R-, 
wykupiwszy bilet wsiadł do pociągu 
pozostawiając na peronie swój „ide­
ał".

„Irenka", — bo tak ją nazywał 
jej adorator, —■ bynajmniej nie stra 
ciła na humorze, przeciwnie, z takie 
go obrotu rzeczy była nawet zadowo 
łona. Pobiegła jak sarenka w kierun 
ku szosy i w oka mgnieniu znalazła' 
się ponownie w restauracji, gdzie 
przed 30-ma minutami zjadła mó­
wiąc niedwuznacznie „porządną" 
kolację (rachunek 62 zł.).

- Irenka w bereciku i kołnierzu po 
dobnym do noszonych przez pensjo 
narki, robiła wrażenie uczennicy 7 
klasy. — Nic więc też dziwnego, że 
zaraz po powrocie na dawne miej­
sce zainteresowało się „Irenką" 2 
młodych ludzi z Sosnowca, bawią­
cych na letnisku.

Pan Stefan i Zygmunt nie wysi 
lali się wielce, aby zdobyć względy 
„Irenki": w niespełna 20 minut' 
-„Irenka" znalazła się w towa­
rzystwie p. Stefana i Zygmunta.

Czas płynął szybka Irenka opo­
wiadała tymczasem przygodnym to­
warzyszom zmyśloną historyjkę o po 
bycie na letnisku, o niepowodze­

niach szkolnych i t. d. — Rozczuleni 
niepowodzeniem życiowem Irenki, 
Stefan i Zygmunt postanowili wy­
prawić z tej racji sutą „bibkę".

Na werandzie od tej chwili zapa 
nowala wrzawa i radość. Kelnerzy 
zmieniali co chwila nakrycia, noszo­
no najlepsze zakąski. Jednem sło­
wem rozpoczęła się libacja, jak się 
patrzy.

Słowik opustoszał, przyjezdni 
goście dawno spoczywali w swycli 
domach. Ciszę nocną przerwał głos: 
„proszę płacić"! i za chwilę rozba­
wiona trójka, stąpając niedwuznacz­
nym krokiem udała się na spoczynek.

Co działo się dalej łatwo się do­
myśleć....

Następnego dnia Irenka zniknęła 
bez śladu. Zrozpaczeni Stefan i Zyg 
munt wszczęli poszukiwania, które 
po trzech dniach uwieńczone zosta- 
ly pomyślnym rezultatem.

Ciekawe było spotkanie. Stefan 
ł Zygmunt poczęli indagować Iren 
kę, skąd pochodzi, jaki jest jej za­
wód, co porabia na Słowiku, i t. d. 
Kiedy rozmowa przybrała punkt 
kulminacyjny, Stefan i Zygmunt do 
wiedzieli się z dowodu osobistego, że 
Irenka nie jest pensjonarką, no i że 
zamiast 16 ma 32 lata, co zaś do za 
wodu przekonali się na wstępie gdy 
ujrzeli pieczątkę komisarjatu poli­
cji w Radomiu i tak zw. czarny blan­
kiet.

Rozprawa była krótko, mówiąc 
nawiasem nie gentlemeńska, bo jak 
można było wyłoić skórę Irence z 
którą mile przepędziło się noc. A źa 
brakowało w kieszeni trochę pienię 
dzy, to wiadomo: za przyjemność się 
płaci....

Echa zamachu na pociąg pod Jędrzejowem.
Zamachowcy skazani na ciężkie więzienie.

? W kieleckim sądzie okręgowym 
rozegrał się epilog pamiętnego zama 
chu na pociąg kolei wąsko - torowej 
we wrześniu ub. r. na linji Jędrze­
jów •— Szczucin.

Jako oskarżeni zasiedli przed 
kratkami Władysław Ploszaj i Ka­
zimierz Cala. Niezwykle są szczegó 
ły tej sprawy. Dla odwrócenia uwa 
gi organów bezpieczeństwa, Płoszaj 
po obfitej libacji podpalił w nocy, 
stodołę w Jędrzejowie, poczem gdy 
buchnęły płomienie, udał się wraz z 
Całą na tor kolejki, który wspólnie 
zatarasowali kamieniami i belkami.

Usiadłszy na skraju pobliskiego 
lasu czekali na skutek. Zamach wy­
mierzony był na pociąg osobowy,; 
lecz szczęśliwym trafem przed po­
ciągiem osobowym puszczono nad­
zwyczajny pociąg towarowy, który 
też najechał na przeszkodę i wykoleił 
się. Dzięki wolnemu biegowi obeszło 
się bez znaczniejszych uszkodzeń, o-

raz nie było ofiar w ludziach'.
Sprawcy niezadowoleni z takiego 

przebiegu sprawy, dokonali następ­
nie drugiego zamachu na pociąg u- 
kładając zaporę z belek na pobliskim 
moście, lecz dzięki ostrożności obsłu 
gi kolejowej uniknięto katastrofy* 
Tłem zbrodni była żądza zemsty ze 
strony Płoszaja za usunięcie go ze 
służby.

Przed ogłoszeniem wyroku Pło­
szaj zwrócił się do sądu, oświadcza­
jąc, że jeśli ma być skazany, to za 
żadną cenę nie chce siedzieć w wię­
zieniu, woląc śmierć i prosił sąd o ka 
rę śmierci.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Płoszaja na 5 lat ciężkie­
go więzienia- Całę na 3 lata więzie 
nia.

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Gorajski przy współudziale sędziów 
Kościeleckiego i Borowieckiego. O  
skarżał podprok. Plamer.

Krwawa rozprawa uliczna w Kielcach.
Straszny cios

W ubiegły poniedziałek o godz. 
9.30 wieczorem przechodnie ul. Koś 
ciuszki byli świadkami krwawej roz 
prawy nożowej.

Z niewiadomych narazie przy­
czyn pomiędzy dwoma znanemi na 
kieleckim bruku awanturnikami Ste 
fanem Michtą (Nowowarszawska' 
13) i Antonim Romańcem (Nowy fol 
wark pod Kielcami) wynikła sprzecz , 
ka, która w. niedługim oznsie sarnia*'

O k ó l n i k  w y b o r c z y
mm. spr. wewn.

W OJSKO W EŹM IE UD ZIA E { 
!W W YBORACH SAMORZĄDO­
W YCH N A  T E R E N IE  B. KRÓ­

LESTW A .
Ministerjura spraw wewnętrz­

nych w swoim okólniku nakazuje, 
iż na terenie b. Kongresówki ofice 
rowie, podoficerowie zawodowi i 
szeregowcy posiadają prawo gloso­
wania przy wyborach do rad miej­
skich. Dekret o wyborach do rad 
miejskich z r. 1918 nie przewidują 
żadnych zastrzeżeń dla wojskowych 
a tern samem i wyjątków.

Na terenie ziem wschodnich jaS 
również w pozostałych zaborach o- 
ficerowie i żołnierze służby czynnej 
praw wyborczych nie posiadają

Ministerjura spraw wewnętrz­
nych w swoim okólniku nakazuje, 
by w spisach wyborczych na terenie 
Kongresówki uwzględnieni zostali 
również oficerowie i żołnierze.

JA K  W YBIERAĆ PR EZY DEN­
TÓW I BURMISTRZÓW. 

Przedwyborcze wyjaśnienia MSWi.
Wybory samorządowe wiszą na 

•włosku. Kadencja rad miejskich 
bądź wygasła, bądź też w najbliż­
szym czasie wygasa.

W przewidywaniu rychłych wy, 
borów ministerjmn spraw wswnętrz 
nych wysłało w ostatnich czasach 
do wojewodów szereg wyjaśnień,- 
dotyczących interpelacji dekretu o 
samorządzie z r. 1919, na którego 
podstawie odbywają się wybory sa 
morżądowe w Kongresówce.

Ostatnie wyjaśnienie dotyczy 
wyborów magistratu i prezydjum 
rady.

^Burmistrza, prezydenta oraz ich 
zastępców wybiera się absolutną 
większością głosów, t. j. połową 
plus jeden ustawowej liczby rad­
nych. To samo dotyczy prezesa ra 
dy i jego zastępców.

Dopiero w wypadku nieosiąg 
nięcia absolutnej większości dopu­
szczalne są wybory eliminacyjne 
pomiędzy dwoma kandydatami, któ 
rzy o,trzymali największą liczbę glo 
sów.

Zycie gospodarcze*
SIEŁDA.

.Warszawa, 16.7.
Nowy oork 8.902 
Londyn 43.36 i pól 
Paryż 35.08 
Praę-a 26.43 
Szwajcaria 173.25 
Holandja 358.78 
Berlin 212.80 
Doi. Warsz. obr. S.894 
5 proc. Poż. Doi. 63.75 
4 proc. Poż. Inwest. 110.73 

Tendencja niejednolita.
AKCJE.

Bank Dyskontowy 115.00 
Bank Polski 166.50 
Bank Zachodni 70.00 
Cukier 30.50 
Lilpop 25.00 
Starachowice 15.50

Tendencja niejednolita.
GIEŁDA ZBOŻOWA!

Poznań, 16J,
Żyto 18.50—19.00 
Pszenica 48.00—49.00 
Jęczmień przemiałowy 18.25—20.75 
Owies 20.50—21.50 
Mąka żytnia 70 proc. 33.50 
Mąka pszenna 65 proc. 73.50—77.50 
Otręby żytnie 13.50—14.50 
Otręby pszenne 16.00—17.00 

Usposobienie stałe.

nożem w pierś.
niła się w krwawą bójkę.

W pewnym momencie zdyszany 
walką Romaniec wyciągnął z kiesze 
ni nóż składany i zadał nim cios 
w pierś swego przeciwnika. Michta, 
zalewająo się potokami krwi, padł 
nieprzytomny na ziemię. Wi stanie 
beznadziejnym przewieziono go do 
szpitala św. Aleksandra w Kielcach. 
Roinąńcą aresztowano,

DBAJCIE 0  SWOJE 2DR0WIE!
„Szwajcarskie ©orskla
l i e ł a "  (z marką Kogut^ 
gą stosowane przy ehe- 
robaah żołądka, kiszek, 
obstrukcji I kamieni 

—^ żółciow ych.
,.Szwajcarskie Gorzkie Zioła" 

są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów Srawlanls I dala-

mmm
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itank pracy" w kryminale.
W W arszawie w domu przy ul. 

Marszałkowskiej 94, w .jednym poko 
ju, zastawionym biurkiem, którego 
główną ozdobę stanowiła maszyna 
do pisania, mieściło się

bvuro z szyldzifciem • 
„Spółdzielczy bank pracy' (z o- 

graniczoną odpowiedzialnością). Na 
czele tej szumnie nazwanej instytu­
cji stali; Alt. Konopka, który w la- 
tach 1919 — 1920 piastował godność 

starosty w B iałej Podlaskiej 
i Aleksander Piechowiak,.

P ie rw sz y  b y ł „ p re z e se m '1, d ru g i  
„ d y re k to  rem*.

„Spółdzielczy bank pracy" — w 
myśl brzmienia statutu — miał
dbać o .
„podniesienie dobrobytu  t  poziomu  
kulturalnego członków i swego śro 
dowiska,, przez prowadzenie wspólne  
go przedsiębiorstwa, 'w którem  zna j­
dą uczciwą i popłatną pracę we w szy  
stk ich  gałęziach handlu, przem ysłu  i 
rolnictw a, przy  pomocy ■włożonych  
przez siebie i pow ierzonych przez 
osoby trzecie kapitałów , a przez to 
zm n ie jszy  się liczba bezrobotnych, 
zw iększy  się samodzielność  _ wśród  
pracowników  i dobrobyt kraju., itd .

l a k  „piękny" i „idealny" i szero 
ko zakreślony program

zw abił w ielu amatorów).
W ypadałoby tylko życzyć inicja 

torom’i założycielom nowej placówki 
Bpołoeznej powodzenia w ich pracy, 
gdyby nie maleńkie „ale“...

Doszło bowiem do wiadomości 
władz policyjnych, iż „spółdzielczy 
bank pracy" i dwaj jego generalni 
kierownicy, nie tyle myślą o dostar­
czeniu bezrobotnym członkom swym

Eracy, ile że ciągną jedynie z nich na 
;wo i prawo pieniądze, obiecując

złote góry.
Jedną z pierwszych ofiar był te­

chnik budowlany Leon Kamarzew- 
ski (Wolska 45), który wręczył Ko­
nopce i Piechowiakowi 

2.000 zł.
tytułem kaucji, wzamian za co miał 
otrzymać b. korzystną posadę.

Narazie wychodząc snać z założę 
nia, że czasu nie wolno marnować, 
p p .: K. i P. kazali kandydatowi przy 
chodzić punktualnie do biura „S. B. 
P .“, dając mu różne zlecenia do za­
łatwienia.

— Oto pańskie b iurko! — oświad 
czyi „dyrektor". — Siadaj pan i pra 
cuj! P raca ludzi uszczęśliwia!

Kamarzewski przepisywał różne 
katalogi, adresy, spis ulic, rozkład 
jazdy i t. d.

To samo czynili kandydaci, skła­
dający ostatni grosz w ręce pionowo 
lanych „dobrodziejów" — „v imię

zwiększenia samodzielności i dobro­
bytu kraju", jak opiewał statut. 
Wkrótce jednak zorjentował się K a 
marzewski, że

coś tu  jest nie w porządku! 
Zwrócił się przeto do Konopki o 

zwrot pieniędzy, dziękując mu za... 
posadę na księżycu.

— Pieniędzy nie zwracamy! — 
oświadczył „prezes", — Jes t pan u- 
działowcem, ma pan książeczkę 
członkowską! Zresztą wspólnie dba 
my o „zwiększenie samodzielności, 
dobrobyt kraju" i t. d.

Niezadowolony z takiego posta­

wienia kwestji, kandydat w sposób 
kategoryczny domagał się wypłace­
nia mu kaucji w sumie 2.000 zł.

Przeszło kilka dni, ostatecznie, 
nie doczekawszy się zwrotu, 

spuścił „manto*1 Konopce  
i ozemprędzej udał się do policji.

Po dokonaniu rewizji w lokalu 
pseudo - banku i zabraniu obfitej ko 
respondencji, Konopkę i Piecliowia 
ka osadzono początkowo w areszcie 
przy sądzie śledczym, po przeprawa 
dzeniu zaś dochodzenia, z polecenia 
sędziego śledczego, zamknięto ich w 
więzieniu.

Ś w i n i a  w le targu.
Czy zwierzęta podlegają letargo­

wi! Dotąd podobno nie badano, że 
tak — zdaje się dowodzić wypadek, 
który zaszedł w Piotrkowie. W Piotr 
kowie panuje wśród trzody chlewnej 
od pewnego czasu epidemja czerwon 
ki. Chorobą tą  dotknięta została rów 
nież trzoda p. Sz., mieszkańca do­
mu Nr. 24 przy ul. Słowackiego- 
Przed trzema dniami zdechła jedna 
ze świń. Właściciel zakopał zwierzę 
na podwórzu, ale policja uznała, że 
tolerować takiego postępowania nie

można, kazała padlinę wykopać i wy 
wieźć za miasto.

Gdy przystąpiono do wydobycia 
zdechłego zwierzęcia, okazało się, że 
znajduje się ono nie w tej pozycji, 
w której je złożono. Po pewnym cza 
sie świnią zaczęła dawać oznaki ży­
cia, a w końcu podniosła się i za­
częła biegać po podwórzu. Była wi­
docznie w letargu... że nic udusiła 
się, zawdzięcza porządkom policyj­
nym.

jak spalono na stosie Venus MiSońską
H istorja ta  przytrafiła się w 

mieście Princetown Północnej Ame 
ryki. Uniwersytet w Princetown po 
siada bogato zaopatrzone muzeum 
archeologiczne wraz z bardzo obfi­
tym  zbiorem odlewow i kopij sztuki 
klasycznej. W  zbiorze tym  znajdowa 
ła się również plastyczna reproduk­
cja Yenus Milońskiej, tej personifi 
kacji klasycznego pojęcia o pięknie 
kobiecego ciała.

Jak  wiadomo, cała Ameryka Pół 
nocna opanowana jest istną manją 
konkursów piękności. Od kilku lat 
więc wielu najrozmaitszych estetów 
zajmuje się temi studjami, mające- 
mi na celu ustalenie typu współcze 
snej pięknej kobiety. W tym celu 
ów posąg Yenus Milońskiej stawia 
ny był nieraz jako doskonały wzór, 
dla rozmaitych kandydatek ubiega­
jących się o berło królowej piękno­
ści.

OGŁOSZENIE

D L A

S y n d y k  ty m czaso w y  m a sy  u p a d ło śc i C h a im a  K le in e ra , h a n d e l 
n a c z y ń  e m a ljo w a n y c h  w  Z a w ie rc iu  N ow y  R y n e k  7 WZyWS w sz y ts ic li 
w ie rzy c ie li tegoż  K le in e ra  do  z g ło sz e n ia  u d o w o d n io n y c h  p re te n s ji 
w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  d o  40 d n i o d  d a ty  n in ie jszeg o  o g ło ­
sz e n ia  p o d  n iże j p o d a n y m  ad re sem .

Syndyk tym czasow y
(—) Stanisław Krieger

Zawiercie, ui. SdrrsoSias&a 53.

N-. 183.

Hino „Czwartak" Wce 
„flsśężrta Edyta14

w s p a n ia ły  film  w  9 ak tach . 
N adprogram :

Potęsra namiętności, dramat na tia ero­
tycznym w 10 aktach, Ilustrujący nie­

bezpieczny wiek kobiety.
W roli głów nej: B ernard  G acke.

LEKARZ-DENTYSTA

J .  R o t s i e i n
p o w ró c i ł

Sosnow iec, Targowa 15.

M atki 1
Ż ą d a jc ie  w  a p te ­
k a c h  i sk ła d , a p t  
h y g je n ic z n . p r z y  
sy p k i d la  dzieef

„ P u d e r  Dz dzi“
(z kogutkiem )

u trz y m u ją c e j c ia ­
ło  d z ie c k a  w  zd ro ­

w iu  i czystości.
SIOiKaS

*<ovV V

!£ogutkiEJ2

Ponieważ wzór ten nie był ani na 
rękę, ani na, nóżkę, ani na inną część 
ciała współczesnym amerykańskim 
dziewuszkom, ich przyjaciele studen 
ci postanowili zgładzić ze świata nie 
bezpieczną, bo niedościgłą konku­
rentkę-

I  oto nocy pewnej nieszczęsna Ye 
nus i tak już okaleczona przez los, 
zwleczona została ze swego piede­
stału, wyciągnięta do jakiejś pustej 
sali i tam spalona na stosie.

Władze uniwersyteckie przepro­
wadziły w tej sprawie surowe śledź 
iwo, a ponieważ nie udało się wy­
kryć winowajców tego wandalizmu, 
wszyscy studenci skazani zostali na 
zapłacenie 70 dolarów stanowiących 
koszt gipsowego odlewu.

Sumę tę studenterja przyniosła w 
uroczystym pochodzie rektorowi w 
7 tysiącach pojedynczych centów.

i  fC S H S B E O B  S H E S S S ffia łS E

M IE SZ K A N IE  dubeltow e w ynajm ę, 
budynek nowy. W iadom ość Sosnowiec, 
W ysoka w stronę rzeki.

 Z ru b io u g  doku m an t”  zm
ZQNSZAJN E fro in  zgubił książeczkę 
wojskow ą w ydaną przez P k U . Sosno­
wiec. .   ,_____ — -
Z A JA C  F elik s zgubił tym czasowe za­
św iadczenia w ydane przez dowództwa, 
23pulku_arty lerjL P2]£w ® L Z -22fłE £I2; 
ST E FA N  K ościej zgubił książeczkę 
wojskow ą w ydaną przez PK U . bosno-
wiec.______ ___ _______ _.____ . ■— >
STK A M SK I E dw ard  zgubił książkę 
w ojskową, k a rtę  m obilizacji, pow oła­
n ia  n a  ćw iezenia i b ile t kolejow y na 
jednorazow y bezpłatny  p rze jazd  do
ej i Tarnow skie Góry. ______ —
H E JN G C H  O rbaeh zgubił dowód oso­
bisty , w ydany przez starostw o w Ka-
dom sku.  _ ________   —
JU Ł JA N  K rakow iak  zgubił k a rtę  mo­
b ilizac ji w ydaną przez P K U . Piotra
ków. ------------- -------
P IA S E C K I Ludw ik zgubił portfel 
w raz z dokum entam i: k a r ta  rzemiosł ni 
cza, w vciąg z ksiąg  ludności, pozwole­
nie n a ’b roń  oraz k a r ta  row erow a, b  cz­
ci wy znalazca raczy  zwrocie do adm i­
n is tra c ji „E xpresu  Z agłęb ia  w bo»-
nowen.    -
JO P E K  M ar ja  zgub iła  książeczkę ka­
sy  chorych w ydaną przez Sosnowiec. 
W O JTY LA S M ikołaj zgubił książeczkę 
K asy  Chorych w ydaną przez Sosno­
wiec. _________ ________ ______________
BRAN D ES Załm a zgubił dowód oso­
b isty  w ydany  w D ąbrow ie i książecz­
kę w ojskow ą w ydaną przez PK U . So­
snowiec. -
CIOHON F ranciszek  zgubił książeczkę
pow. kasy  chorych w ydaną w Sosnow-

Kupno i ip rzed aż .

Chcąc nahye, pioazKi ou.uolu głowy 
z „K O G U TK IEM " „M igreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takow yeh w o ry g i­
nalnych opakow aniach Gąseekiego, zna 
nycli od la t trzydziestu . P rzy  zakupnie 
proszków z „K ogutkiem " „M igreno - 
N ervosin" zw racajcie uw agę na opako 
w anie i odrzucajcie uporczyw ie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. O ryg inalne  opakow ania po 5 
proszków  — pudełko 75 groszy.

„UNDERW OOD" nowy tan io  do sprze­
dania. Zgłoszenia sk rzynka  pocztowa
161, S o s n o w i e c . _________________
MASŁO, J A J A  SERY sprzedaż burto  
wa „Dwór" Sosnowiec, W arszaw ska 12.
w podwórzu, tel. 14-25.________
SK ŁA D  apteczny w m ieście Górnego 
Ś ląska zaraz do sprzedania. K aro l 
Schm dt, M ysłowice, B ytom ska 14.

POSADY i PRA CE i H i j

Tabletki odBćiu Głowy
j f  d la  dorosłych

.KogulehMigreno-Kenrostn1
,T ( 2 0 -  O S. )

i j  Na każetej oryginalnej łablefca jes t Ś
J  { *y łłoczony na?is«KiGREMO*HERvo3iM" i

B.V.P.S ® M tS O O tó H ł- « • « >  I
A P T 6 H A  M a o  A  G ^ S fe C K IE fiO . -  W A ftS Z A W łg , j

Osoby, dla k tórych przyjm ow anie

UW AGA KA N D Y D A CI NA K IERÓ W  
UÓW SAM OCHODOW YCH! K u rsy  In  
yn iera  K lebera  w yuczają na zdolnych 
ierowców m echaników . D ługoterm i- 

:owe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił- 
-uidskiego 3. Zaw iercie, Sądow a (Dom 
Rzemieślniczy).   ,

VI H IgJlU 7 8 W, 1U1 UUC W*

bletki. O pakow ania po 20 tabletek  w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie t a ­
bletek „K ogutek - M igreno - Nervo- 
s in “ w oryg inalnem  opakow aniu Gą- 
jteckicgo.
M M M M M M ® ®

D Y R E K C JA  H -ioh Targów  Północ: 
nych i W ystaw y Sztuki Ludowej i 
P rzem ysłu  Ludowego w W ilnie poszu 
kuje  zdolnych i ustosunkow anych osób 
w sferach  przem ysłow o-handlow ych na 
swych przedstaw icieli na m iasto  So­
snowiec i okolice. O w arunkach  w spół­
p racy  m ożna dowiedzieć się w A dm ini­
s tra c ji pism a.
ta r —f i n ia iii i— m  rim iM i m r r w i r — i in r i i M  ii i n i m n t i r n i t m  r ~ “

PO TR ZEB N Y  uczeń do fry z je ra . Sos­
nowiec, P iłsudskiego  70, C hm ielarskl. 
AGENTÓW  potrzeba, zarobek dzien­
ny  25 zł. i  w ięcej. Zgłaszać się: St, Glin 
ka, K ielce, N iew achlow ska 103.

DOBRY FA C H  TO PIE N IĄ D Z . K ur 
sy  Szoferów M echaników  St. K onopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy a a  nowy EurB Szoferski. K ai 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko­
nale przeprow adzić w szelką reperację  
wozu. Jazd a  na  wozach nieograniczona. 
N auka zagw arantow ana. K urs obniżo­
ny  20 p roc , p ła tnych  w ra tach . D la 
przyjezdnych m ieszkania wolne. Zapi-
gy codziennie.  ______
PO TRZEBN A  k as je rk a  W arszaw ska 
14, Koss. Zgłaszać się od godz. 4 do 5-ej

Warszawskie Kursy
Kierowców samochodowych i m otocy­
klowych In ży n iera  From a, Sosnowiec, 
W arszaw ska 22, telef. 4-92. SZYBKO 
I TA N IO  w yuczają na  pierw szorzęd­
nych kierowców. N auka rano  lub w ie­
czorem (teorja, puk aa, p rak ty k a) ja ­
zda n ieograniczona na  am erykańsk ich  
i europejskich lim uzynach. D ługo ter­
minowe sp ła ty  ra tam i. Zam iejscow ym  
50 proc. zniżki kolejowej. Szczegółowe 
inform acje  i zapisy codziennie.

MATRYMONJALNE

W D O W IEC n a  poważnen^ stanow isku 
w kopaln i zaw rze znajom ość z wdówką 
lub p an n ą  m ającą  gospodarstw o lub 
handel, w celu m atrym ouja lnyrn . Ł a­
skaw e zgłoszenia do „E xpresu  .-jaguł- 
b ia“ w Będzinie pod „W dowiec .

W y d a w c a : H e le n a  M on sio rak a .

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną leg itym a- 
cię n a  im ię E d w ard a  W oj now s ki ego, 
w ydaną przez K asę  C horych w Kieł-
cach._____________  ~    -
W DOW A bezdzietna, w iek średni, po­
siad a jąca  sklep na  wsi, szuka wspólni­
ka, mężczyznę w w ieku poważnym . 
Zgłoszenia pisem ne do ad m in is trac ji 
„E xpresu  Zagłębia" w K ielcach  pod
„Zofia". ________ _______________ ____
ZA wszelkie d ług i m ojej żony M arjau  
n y  z Ziętków nie odpow iadam . W aic- 
tek W ładysław , G rabocin. > 
U N IEW A ŻN IA M  weksel na sum ę 46 
zł. w ystaw iony Leonowi T atanow i w 
Siew erzu przez L udw ika D erdę w IV -
browic.   .
OSTRZEGAM  że za wszelkie d ług i m at 
ki m ej M arjan n y  S ciupidcr nie odpo­
w iadam  i p łac ił nie będę. A nton i bciU 
pider, P iask i, Focba L. 1.
M IĘD ZY  K onstan tynow em  a  Środuią 
zgubiono rew olw er be lg ijsk i kal. S.35. 
Znalazca zechce zwrócić za w ynagro- 
dzeniem : S tan isław  Głowacki, ulic*
F elik sa  P e r lą  21.

D ruk . „Exp«a Z a g łę b ia ” S osn o w iec , u l. T e a tr a ln a  1. te l 4-94

L E K A R Z kaw aler poszukuje jednego 
lub dwuch pokoi w  śródm ieścia, kom ­
fortow o nrządsonyeh. Zgłoszenia do ad 
m in istrac ji.
W Y N A JM Ę zaraz 4 lokale przy  ulicy 
Piłsudskiego 2 pokoia, kuchnia, przed 
pokój każdy. W iadomość Zaw iercie, 
B lanow ska 48.


